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uiev  4 8 . l o t  S I O D 51 Y Dnia 28 Listopada 1841 r .

P r z e d  p ł a t a  
W f f ^ a r s z a w ie  p ó ł r o c z n ie  zł* 12 ro c z ­

n ie  z ł. 24; na p ro w in c y  i p ó ł r o c z n ie  
z ł .  15,1’o cz iiie  30.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a ch  i  S t a c va ch  P o c z t o w y c h , a 
w  W arszaw ie  w  K a m o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

i>pis r z e c z y : —  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  N i e k t ó r e  p r z e d m i o t y  r o z b ie r an e  na Stem z g r o m a d z e n i u  n i e mi e c -
b  i e  h  o  o  .N .1  -  . . . .  «    ' i • ■ i  l  I # .

zarazy p t u c ^ —• W p ł y w  kol e i  ż e l az nyc h na c h ó w  s w i ń  rassy a n g i e i s ko - i  hińskie j .
!' IL'-W«--Tzr TtZZSt-SST&ę* S3**? ■

6joópcc)jLióla>o

Niektóre przedmioty rozbierane na ótćm 
zgromadzeniu Rolników niemieckich 

w Doberan 3 września 1841.
*

II  o 1 n i c t  w  o.
P y t a n i e  p i e r w s z e .  pPo wie lu  latach,  

W ró ż n y c h  g l ebach ,  mo gą  w racać  w  j edno  
i to samo miejsce różne  rośl iny;  a m ia n o ­
wicie: r z e p a k ,  k o n i c z y n a *  pszenica,  k r .  
11. p .bez  umnie jszenia  p l o n u ?

N a j p r z ó d  zabrał '  g los D y r e k t o r  P a b st i oświad­
c z y ł :  iż p y t a n i e  to,  dop ót y  n ie  będzie m ogł o  być  
z n ie ja k ą  pewnośc ią  rozwiązane ,  dopóki  n ie  zo­
s t an ie  wykryle 'm:  jakim , sposobem  ija k ie r n ip ie r ­
w iastkam i róŁne ro śliny  się zy w ia j  ponieważ  nie 
p o d p a d a  wątpl iwości ,  że b i o r ą  różne  p ie rwia-  
atki  z ziemi;  , n a d t o ,  gdy i p r z e d p ł ó d ,  rodza j  
n a w o z u ,  u p r a w a  r o l i ,  spu lch n ien ie  spodniej

wars twy  i t. p.Jna obr odzenie  rośl in  wielki  w p ły w  
wy w ie ra ją ,  p r ze to  ani  p o d o b n a  p y ta n ia  tego 
rozw iąz ać ,  bez oznaczenia w y m i e n i o n y c h  w p ł y ­
wów,  a k t ó r y c h  c i en i ow an ie ,  ponieJcąd w n i e ­
skończoność  wpada .  P o t w i e r d z i ł y  to dalsze nad  
te'm p y ta n ie m  r o z p r a w y ,  „przekonywając:  iż r ó ­
żne s to sun ki  po d  w y m i e n i o n e m i  co do pi e ro  
względami ,  n a d e r  ró żne  w y d a ł y  wy p ad k i .  T y m ­
czasem,  p r z y  tej sposobnośc i  o b j a w i ł y  się n ie ­
k tó r e  n a d e r  ważne  w te'j mierz e  spo s t rzeżenia  
co do po je dync zyc h  roś l in .  I lak:

P o d ł u g  zdania pp .  T h a e ra , .B iesa , L e e rsa , 
D r. S h w eitzera , P ogge  i w. i. rzep  może czę­
sto wracać  w jp dno  i to samo miejsce,  bez  ża­
dnej  ob aw y  o umnie jsz en ie  p lo nu .  W  n i e k t ó ­
ry c h  gospodars twach  od 20 —  30 la t  w ra ca  on 
ba rd zo  często W'to samo miejsce; a naw'et p r z y ­
taczano  p r z y k ł a d y ,  gdzie 10 la t  co roczn ie  wje -
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diie'm miejscu b y t  u p r a w i a n y .  Ro ś l i na  ta w y ­
m aga  ty lk o  m ocneg o gnojenia .  W g r u n c i e  pszen­
n y m ,  bez żadne j obawy może rzep  wracać  w to 
samo miejsce co lat  6. W  Saksoni i  p r zez  wiele 
l a t  pewien  gospoda rz  z a c h o w a ł  na s tępu jące  zmia- 
nowanie :  ży to ,  rśep n ik ,  r zepak .

T y m c z a s e m ,  zwróc ono na  to uwagę:  ze tam,  
gdzie od dawn a u p r a w a  tej r oś l in y  b y ł a  z a p r o ­
w a d z o n ą  i gdzie w począ tka ch  o g r o m n e  w y d a ­
wała  p lo n y  i d la  tego n ie m a l  każ dy  gospodarz  
j ą  u p r a w i a ł ,  obecn ie  zaledwie po tow a gospo­
d a rz y  rzep  z im o w y  siewa; a mianow ic ie  dla t e ­
go, iż po drugiej  lu b  trzecie'j k o l e i , czyli  po­
wroc ie  w je d n o  miejsce,  ow a d y  częs tokroć  z u ­
p e ł n i e  go niszczą.  —  D l a  tej p r z y c z y n y  wielu 

* g o s p o d a rz y  za prz es ta ło  siać rze p a k  z im o w y  i 
w  miejsce onegóż upraw ia l i  przez la t  k i l ka  rze­
p a k  letni-, p rzez  co ow ady  t a k  dalece z n ik n ę ły ,  
iż zn ow u pow róci l i  do r z e p a k u  gumowego.

K o n iczyna .  P r z y t a c z a n o  p r z y k ł a d y ,  gdzie r o ­
śl ina ta od lat  50 a n a w e t  80, co 5—6 l a t  w ra ­
ca w to samo miejsce,  i zatysze b u j n i e  ob ra dz a .  
G r u n t  j es t  g l in ias ty  u m i a r k o w a n i e  w i l g o t n y . —  
Profes .  Schw eitzer  z a pe w n i ł ,  że p o d ł u g d o ś w i a d -  
czenia  w S a k s o n i i  uczynionego ,  w g ru n c i e  na  
8 cali g ł ę b o k o  o r a n y m  i po s i a d a ją c y m  spo dn ią  
wa rs twę  ści słą ,  k o n i c z y n a  częściej może  wracać  
n a  to  samo miejsce aniżel i  w z iemi ,  które j  spo ­
dni a  warstwa wodę  przepuszc za .  W  podo bn e j  
r o l i  i p r z y  rzeczonej  g łę bokośc i  o rk i ,  od  wie­
l u  la t  u p r a w i a j ą  j ą  co l a t  4  w j e d n e m  mie jscu ,  
b ez  d o zn an ia  u b y t k u  w p l o n i e . —  Jednakowoż,  
t ak  częsty jej  p o w ró t  do w y ją tk ó w  l iczyć się 
może.

W i e l u  b y ł o  tego zdania:  że p r z e d p ł ó d  ma w p ły w  
n a  ob ro dze ni e  k o n i c z y n y .  J e d n i  u t r z y m y w a ­
li ,  że po  wyce i g ro c h u ,  n ie  ro śn ie  t a k  b u jn o  
j a k  po roślinach kłosowych-, inn i  p rzec iwnie ,  za­
pewnia l i :  że po  wyce i grochu  p i ę k n ą  miewal i  
k on iczy n ę ;  lecz p o  b o b ie  z w y k le  ochy bi a ła .

P y t a n i e  d r u g i e .  Czyli  jest  r z e c z ą  
obo ję tną ,  pod  w'zględe'm jakośc i  i i lości  n a ­
w o z u ,  p rzez  ja k i  rodza j zwierząt ,  pasza 
na  niego z a m ie ni oną  zostanie?

P y t a n i e  t r z e c i e .  S k o r o  z dwóch 
ró w n y c h  ilości paszy ,  z łożonej  ze s ł o m y  i 
siana,  j e d n a  spas iona zostanie p rz ez  owce 
a d ru g a  przez  byd ło  ro g a te , i o t r z y m a n y  
nawmz wywiez ie  się p o d  roś l i ny ,  —  czyl i  
gnój  od  owiec i od by d ła  r o g a t e g o ' a ż  do 
samego w y cze rp an ia  ro l i ,  wy da  j e d n a k o ­
we p lo n y ,  p r z y jm u ją c  j e d n a k o w y  g a t u n e k  
rol i ;  lu b  ja k a  róż nic a  ma miejsce wf s k u t ­
kach obudw óch nawozów?

W  odpowiedz i  n a  to p y t a n i e ,  p.  P ogge  p r z y ­
t o c z y ł  nas tępujące  doświadczenie swego o j c a : —- 
1. k r o w a  i 7 owiec o t r z y m y w a ł y  jeden  g a tu ­
n e k  paszy ,  mianowic ie  po 13 fun t  siana dz i en ­
nie;  za tem, je dna  k ro w a  tyle  go sp o ży ła  co 7 
owdec; n a to m ia s t  wy p i ł a  ona  dz iennie  70 fun t .  
wody;  owce zaś ty lk o  12 funt .  Po  wy su sz en ip  
nawozu przez  3— 5 ty god ni ,  różn ica  po mi ęd zy  
gno jem od k r o w y  a gno jem od w s p o m n i o n y c h  
7 ow iec ,  w ynos i ła  t y l k o  k i l k a  łu tó w .  Za t em  
m n i e m a  p. P o g g e :  że ty l k o  ja k o ś ć  paszy ,  w a ­
r u n k u j e  ja k o ś ć  nawozu; ze nawóz owiec  m a  tę 
sarnę war tość,  co nawóz od b y d ł a  roga tego,  że 
różnicę  m ię dzy  n ie m i  w stanie wi l go tny m sta ­
nowi  t y l k o  to: że os ta tn i  (od  b yd ła ) ,  z pow odu,  
że wiele wi lgoci  z aw ie ra ,  nie t a k  p r ę d k o  fe r ­
men tu je  j a k  owczy (a).

N a  to odpow iedz ia ł  p. Pabst:  że doświadcze­
n ie  jest  w rzeczy  samej n a d e r  ważne;  j edn ako­
woż n igdy  po jedyncze  doświadczenia n ie  mogą

(a)  Po d łu g  zdania n asz ego ,  n i e  d o w o d z i  t ego  byna j -  
m n i e j  p o wy ż sz e  d oś wi a d c z e n i e ;  o b a d w a  g a t u n k i  n awo ­
zu m o g ł y  się w p r a w d z i e  inało r óżn ie  na  w a g ę  p o  w y ­
suszeni u;  ale w  skutkarfh,  c zy l i  pod w z gl ęd e m w p ł y w ,“  
na r o ś l i by ,  w i e l k a  p o m i ę d z y  n i em i  z ac ho dz ić  m o g ł a r o J 
^nica.  G d y b y  p.  Pog ge  b y ł  u ż y ź n i ł  r z e c z o n e m i  liavV(j_ 
z a m i  d w a  k a w a ł k i  z iemi ,  jak się r o z u m i e ,  p o d  WSZ„ 0 
k i e m i  w z g l ę d a m i  j e d n a k o w e j ,  z p l o n u  z n i c h . ze^T*nng 
m ó g ł b y  d o p i e r o  p o  wyższy  w y p r o w a d z i ć  w n * os
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b y ć  s lanowczemi ;  dla tego,  p r z y p o m i n a ,  ,że po ­
d łu g  l ic znych  p o r ó w n a w c z y c h  doświadczeń  Błoc­
k a ,  zdane' j  i lości paszy  o t r z y m u je  się 2 proc .  
więcej  naw ozu ,  gdy t a k o w a  przez  b y d ł o  roga te  
s p o ż y t ą  zostan ie .

Co do s k u tk ó w  dwóch tych ga tu n k ó w  n a w o ­
zów na  wegetacyą,  t e d y  w edł ug  zdania  p. S ta u -  
clingera, obadwa ga t u n k i  r ó w n y  wyw ie ra ją  s k u ­
t e k  n a  ro l i  dobre j ,  ciepłej ;  p r zypus zcza j ąc  , iż 
się z n ie m i  (z naw ozami)  do br ze  obchodzi  i że 
r ó w n o  b y ł y  rozpo s ta r t e .  P .  H e ld  zaś twier dz i ł ,  
iż gnój  owczy s tosownie jszym jes t  na gr un t  l e k ­
ki ,  aniżel i  do br ze  r o z ł o ż o n y  byd lę cy ,  gdyż  osta ­
t n i  p r ę d k o  się w t y m  g r u n c ie  zwęgla (a).

P r z e c z y ł  t e m u  je d n a k ż e  p.  P a b s t , u t r z y m u ­
jąc,  iż i w po wyż sz ym p r z y p a d k u ,  gnój  od b y ­
d ł a  roga tego  zas ługuje  na p ie rwszeństwo;  i że 
gospo dar s tw o,  k t ó r e m u  zbyw a  n a  s i łach  r e p r o ­
d u k c y j n y c h ,  p rędze j  się podnies ie  za p o m o c ą  
n aw o zu  od  b y d ł a ,  niżl i  od owiec.  , ,N p.  -— do­
d a ł  p.  P a b s t  —  tain gdzie ty l k o  same owae się 
t r z y m a j ą ,  w p r o w a d ź m y  p e w n ą  l iczbę b y d ł a  r o ­
ga tego i  sp a śm y  n i e m  da ną  ilość paszy zimo* 
we'j, a w' letniej  porze,  ostatnie (b y d ło  roga te ) na 
s tajni  t r z y m a j m y ,  —  ma się ro zum ie ć  p rz y  do ­
s ta tecznym  podśc iole  —  a zapewne  więcej o t r z y ­
m a m y  na wozu niżl i  u t r z y m u j ą c  same ty l k o  
ow ce“  (b) ,  ,

P .  Pog'g'e ob s ta wa ł  je d n a k ż e  p r z y  swojem zda­
n iu ,  p rzy tacza jąc  pr zy  kłady, gdzie od 2 0 — 30 
l a t  s am e t y l k o  owce są t r z y m a n e ,  a m i m o  to, 
żyzność  ziemi się po dn io s ła  i dziś n a  wy so ki m

(a)  J e s t  to my ś l  c a ł k ie m n o w a ,  p r z e  i w n a  do t yc hc za ­
s o w y m  zasadom.  Red.

( b)  P. P a b s t ,  p o d ł u g  naszego  zdani a,  w y s z e d ł  z upe ł ­
n i e  z z akr esu  p y ta n ia .  C h o d z i  t u  o to  : c zy li  z je d n e j  
ilości p a s z y , rón n a  i lo ś ć o tr z y m y w a s ię  naw ozu , gdy ta zo­
s tanie  sp as i oną  b y d ł e m  r o g a t e m ,  jak g d y  ją s p o ż y j ą o w -  
Ce?—  W  p r z y p a d k u  zaś, k t ó i y  P a b s t  p r zy puszc za ,  m ie ć  
b ę d z i e m y  w ięcej paszy,  a n i i e l i  jej m i e l i ś m y  h o d u j ą c  
sa me  ovyce'> boć  rzecz  jest  u d o w o d n i o n a :  że dana p r z e ­
s t r z eń  z i e m i ,  wi ęcć j  w y d a j e  paszy b ę d ąc  u p r a w i a n ą  r o ­
ś l i n a m i  p a s t e w n e m i  np .  k o n ic zy n a  c z e r w o n ą ,  w y k ą  i t. p., 
a n i ż e l i  b ę dąc  u ż y w a u ą  na  p a s t w i s k o  dla  o w i e c .  Sk or o  
zaś m a m y  p o s t a w i ć  b y d ł o  r o g a t e  n a  s ta jn i  w  le tn ie j  p o rze , 
w e c z o n e  r o ś l i n y  k o n i e c z n i e  u p r a w i a ć  w y pa d a .  Red.

s t o p n iu  stoi; w k o ń c u  w y r z e k ł  na s t ę p u ją c ą  r a ­
de: —  „Panowie! paście wasze zw ierzę ta  obficie, 
podście la jc ie  p o d  nie dosta teczn ie , obchodźcie się 
dobrze z  naw ozem , a mianowicie niech d łu g o  na  
kupie  nie gnije , uprawiajcie  rolę dobrze  —  a p r z y -  
te'rn m a ło  się możecie t ro szczyć  j a k im  ro d za jem  
zw ierza j ,  p a s z ę  na  nawóz p r ze ro b ić . “  S ło w a  te 
•z wie lk ie m zadowoleniem^ z g ro m adzen ia  p r z y ­
ję te  zostały;

P r z y  tej sposobnośc i ,  c a łk i e m  n o w y  p r z e d m i o t  
za j ą ł  uwagę  T o w arzy s t w a .  P .  B e h m  zB o s t zen -  
bu rga ,  z n a n y  m i ł o ś n i k  j e d w a b n i c t w a , polec i ł 
k a r m i e n i e  owiec,  a szczególniej  t r y k ó w  l iściem 
m o r w o w y m ;  u t r zym uj ąc :  i i  p a s z a ,  z  k tóre j tw o­
r z y  -się jed w a b , 'm us i koniecznie dobry w pływ  
w yw ierać  na u tw ór wełny, a m ianowicie  n a  j e j  
p o ły s k ,  jedw abność , czyli de lika tność  i inne p r z y ­
m io ty .  N a  dowód tego o k a z a ł  t r y k a ,  k t ó r y  w y ­
ł ą c z n ie  b y ł  k a r m i o n y  l iśc iem m o r w y ,  w le tniej  
p or ze  z i e l o n y m ,  a w z imie suchym;  n i em nie j  
p r z e d s t a w i ł  zdjęte z niego r u n o .  W rzeczy  sarńej 
w e łn a  ta b y ł a  n a d e r  c i enka  i s to sunkowo bardzo  
m ocna .  —  T y m c z a s e m ,  n i e b y ł o  m o ż n a  poznać:  
czyl i  p r z y m i o t y  te po c h o d z i ł y  rzeczywiście  od 
l iścia morw ow e g o , lu b  też b y ł y  właśc iwe  n a ­
t u rz e  t r y k a .

W y c k ó  w  k o u i.

P y t a n i e  27. Ja k ie m i  ś ro d k a m i  można* 
b y  w n a j k r ó t s z y m  czasie u d os kona l i ć  k o ­
n ie  w N ie m czech  i do pr ow ad zić  do tego 
s top nia  do sk on a ło śc i ,  n a  j a k i m  się obecnie  
W Angl i i  zna jdują?

P y t a n i e  28. Ja k i  w y w a r ł o  w p ł y w  na 
po pra w ie n ie  k o n i  w Niemczech ,  s p r o w a d z a ­
nie z Angli i  k o n i  kr wi  czystej?

P o d ł u g  p.  Pogg e ,  u d o sk on a l ić  m o ż n a  ko n ie  
w N iem czech  je d y n ie  t y l k o  przez  te same ś ro d ­
ki ,  j a k i ch  w Angli i  do tego celu używano .  W  o- 
gólnośc i,  s tanowienie  k lacz  m ek le m b u r g s k ic h  
z o g i e r am i  angi e l s k i em i  kr w i  czystej ,  p o m y ś l n e
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wydało rezul ta ta ;  i nawet ko rzys tny  wywarło  
wpływ na chów koni  roboczych,  przypuszcza­
jąc: że s tanowione b y ły  z klaczami ros łemi  i 
mocnemi .

P.  K»e7*s profes.  w Modl in ie ,  zapewn i ł ,  iż 
w Prusach panuje to przekonanie:  ze do uszla­
chetnienia s tadnin za pomocą ogierów krwi czy­
stej, pot rzeba także brać klacze równie krwi  
czyste'j; ze skutkiem przeciwnego postępowania,  
konie  tamże coraz banjUiej n ikczemniały;  i dla 
tego to, uznano zd rzecz konieczną:  używanie 
do rozpłodu klacz również uszlachetnionych.  
Celem więc ich posiadania,  zawiązało się w P a ń ­
stwie Pruskiem Towarzystwo,  które za 21,000 
talarów ma sprowadzić z Anglii około  80 kla­
czy z rassy Klewlandskiej i rozdać je pomniej ­
szym gospodarzom,  za zwrotem,  kosztów', bąć 
to w źrebakach lub w cenie onych.

I H rab ia  Holsztein  b y ł  tego zdania, iż dobroć 
klacz jest  g łównym warunkiem dobroci  źrebiąt ,  
a nas tępnie podniesienia w kra ju  wychowu ko-'  
ni; że najlepszy ogier,  nie może st łumić złych 
przymiotów klaczy. Twierdz i ł  także: że konie,  
pochodzące po ogierach czystej krwi  angielskiej 
i po klaczach holsztyńskich,  bardzo są zdatne 
do wierzchu i powozów; ale ich potomstwo o 
wiele jest już podlejsze; w drugie'm zaś ich po­
koleniu  wady babek i prababek  wyraźnie się ob­
jawiają.  Dla tego, podług jego zdania,  kto p r a ­
gnie mieć rzeczywiście dobrą  rassę k o n i ,  po­
siadać winien klacze angielskie krwi  czystej, 
lub  pół-czystej.

Zdanie to potwierdzi ł  p. Wackherlin  z do­
świadczeń w Królestwie Wir tembergskiem po­
czynionych;  dodając, Iż  i w tern królestwie za­
wiązało się Towarzystwo,  celem zakupienia za 
granicą  klacz dobrego rodu i upowszechnienia 
ich w kraju.

P y t a n i e  29. Sprowadzone z ^dnglii 
konie krwi czystej i pó ł-czyste j , tudzież ich 
potomstwo , okazałyż się zdatnem i do p ra cy?

Nasamprzód odpowiedzia ł  p. Pogge:  iż n ie­
mal  ogólnie się przekonano,  ze konie krwi  czy­
stej, nie są najzdatniejsze do pracy.

P.  Hilrnes (z Holsztyńskiego) twierdził :  że 
konie krwi pół-czystej ,  pochodzące od ogierów 
ros łych i mocnych krwi  czystej, są bardzo zda­
tne  do pracy,  byle tylko w ich wychowie b ł ę ­
dów nie popełniono.

P r z y  tej sposobności p. Kuers prof,  z Mógli- 
n a ,  uczyni ł  uwagę równie nową jak  podobno 
t rafną: że konie od młodości hodowane przez 
młode dziewczynki  lub  starców', są powolnie j ­
sze, łagodniejsze ,  a nawet  do p ra cy  zdatniej ­
sze, od tych,  k tóre młode chłopaki  wypielę­
gnowały;  ostatni mają bowiem zwyczaj drażnie­
nia i pobudzania  do gniewu młodych źrebaków;  
przez co zaszczepiają w nich rbżne wady, jako: 
krnąbrność ,  n iec ierpl iwość , k tórych już  przez  
całe życie się nie pozbywają.

(Dokończenie w nast. NrzeJ.

O sadzenia kartofli na zielonym  
nawozie.

(A r t .  n a d es łan y .)  ,,

Mam folwark różnej dobroci  ziemi i różne­
go położenia,  podzielony bez n ieużytków n a  
czternaście równych części; z tych przeznaczam 
jednę najdawniej nawiezioną do podorania i uwle- 
czenia wpoprzek na j e s i e ń , a jeżeli się trafi 
w niej rola nie czysta, więc ią doprawiam.  Na  wio­
snę, tę część zaczynam odwracać w miarę pory  
roku;  jeżeli jest  sucha niższe, jeżeli  m o k ra  wyż­
sze położenia,  i dz>elę ca łą  tę czternastą część 
pola,  no dziesięć części, abym co tydzień mógł  
po jednej,  począwszy od 15 kwietnia do osta­
tniego czerwca, szporkiem zasiewać. Skoro szpo- 
rek  urośnie tak,  iż będzie można już  na  n im 
paść, ija ten czas co p ó ł  dnia zostaje przez t y ­
dzień krowami częściowo spas ionym; po tych
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resztę zjadają owce; a tak  przez dziesięć tygodni 
kole'j na całem polu następuje. Ze zaś szporek 
zw ykł się odmładzać, więc gdzie owce wyjadły, 
te części zostają wolne od pastwiska do czasu, póki 
szporek nie odrośnie, po k tó rym  znowu owce m a­
ją  żyzne pastwisko; nadm ien iam , że częstsze 
lub  rzadsze, tudzież prędsze albo późniejsze w ypa­
sanie, zależy od pory  ro k u  wilgnej lub suchej.

Z dniem dziesiątym sierpnia, ca łą  rolę mam 
przez prawie ciągłe pastwisko użyźnioną i odle- 
żałą, orzę ją na zagon pod żyto i około 15 tegoż 
miesiąca zasiewam. N a następny rok ,  gdy już 
żyto w maju dostało ko lanek  i w sobie zaczy­
na mieć zawiązek kłosów, będąc wtenczas naj- 
tłuściejszem, zaraz pod skibę jak  zwykle, zamiast 
nawozu, kartofle na niem sadzę w szerokie spła­
w m y. T y m  sposobem rola lepie'j się równa jak  
na podór, a jeżeliby zdarzy ła  się wilgna pora 
czasu, to p rzy  pierwszych pogodach niebawnie 
włóczę, gdy kartofle powrchodzą, włóczka po­
wtórzoną zostaje, pote'm jak  powschodzą są 
obredlane, a później ostatecznie agracowane lub 
jeszcze obredlane.

Z pomienionego postępowania , [odnoszę na- 
stępujące korzyści: Powszechnie w iadom o, że
od szporku krow y najwięcej m leka dają, przy-

cze'm i owcom nastręcza się żyzne pastwisko; 
świeży nawóz, lub  drugoletni, zostaje mi pod 
zboże, pewniejszy urodzaj zabezpieczający,z k tó ­
rego nie ty lko otrzym uję więcej zrarn, a bar- 
dzie'j jeszcze paszy a zate'm i nawozu; nadto su­
szom zdarzającym się, zielony nawóz opiera się, 
a m okrzadła  nic mu nie szkodzą. T e  wszy­
stkie koszta więce'j nie wynoszą nad cenę ta r ­
gową żyta, rachując w przecięciu korzec z ło­
tych dziesięć na m org wysiewu, tudzież m ałą  
wartość szporku, k tó ry  jest bardzo posiewny 
dla swego drobnego ziarna i p rzy tem  p lenny . 
W ogóle kaszta te są bardzo m ało  znaczącemi 
w porów naniu  oszczędzonego nawozu, zastąpio­
nego zielonym tak  lekko  przychodzącym , jak i  
j u ż j  za granicą w zwyczajne użycie wchodzić 
zaczyna.

Po kartoflach, powyższym sposobem sadzo­
nych, mam dobry  owies,^pod k tó ry  na zimę ro ­
lę orzę i włóczę, zbierając za każdą razą zaraz 
pozostać się mogące w ziemi kartofle. Na wio­
snę sieję owies, bez orania ziemi i p rzykryw am  
go żelaznemi bronam i; ty m  sposobem ro la  zi­
mowa wilgoć zatrzym uje, i prędzej obradza niż 
będąc wiosenną o rką  spulchnioną, k tó rą  słońce 
przejmując, bardzie'j wyniszcza.

cWMoa>e_.y
9

Zyto gotowane na obrok dla koni.

Powszechnie jest znane 'm , iż im bardziej są 
rozdrobnione p o k a rm y  zwierząt, mianowicie dla 
ęich  nie na tu ra lne ,  bąć to przez szró tow anie , 
gotowanie, gniecenie i t. p. te'm są [[łatwiejsze 
do strawienia, a następnie pożywniejsze. Zyto 

ziarnie nie jest właściwie mówiąc, na tu ra lnym  
koni pokarm em ; dla tego w tenczas ty lk o  one 
je dobrze trawią, gdy jest bardzo podrobione.

Podobne p o k a rm y  najlepiej się przygotowują ' 
do traw ienia przez gotowanie, bąć to w wodzie 
lub  w parze.

Jeszcze w r. 1837 p . Guesm er u trzym ującyzna-  
czną liczbę koni pocztowych we F ran cy i,  począł 
im dawać zboże gotowane; a to w ty m  stosunku; 
33 części żyta gotowanego , 5 części jęczm ienia 
także gotowanego i 2 części owsa surowego. Spo­
sób ten  karm ien ia  koni okazawszy się nader  
oszczędnym, a mimo to zd row ym , dosyć się
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we F r a n c y !  upowszechni ł ' .  D l a  tego to T o w a ­
rzys two rolnicze  Bał tyck ie ,  na  tegoroczne'm je- 
sienne'm z g r om adz en iu ,  p o d a ło  pytanie:-  czyli i 
w N iem czech  sposób ten karm ien ia  koni z o s ta ł  
za p ro w a d zo n y  i z  j a k im  skutkiem?  —  O k aza ło  
s i ę , ze rzeczywiśc ie  w wie lu  gospod ar s twa ch  
n i e m i e c k i c h  dają  k o n i o m  zboże gotowane  po- 
d ł u g  p.  G uesm er.  Między  i n n e m i  p .  B erlin ,  
z na czną  l iczbę  k on i  t y m  sposobem u t r z y m u je .

Z  po ró w n aw cz y ch  doświadczeń  o k a z a ł o  się, 
źe 1 ga rn iec  ży ta  go towanego ty le  żywi  c a  2 
ga rn ce  nie gotow'anego a 4 gar .  owsa ;  zale'm, 
widoczna :  że sposób  ten,  mia nowic ie  p r z y  obe ­
c n yc h  cenach  zboża,  zas ługuje  rzeczywiście  na  
uwagę;  a mia nowic ie  tam ,  gdzie i s tniejące go­
rze ln ie,  n a d e r  u ł a tw ia ją  go towanie  zboża.

W szakże  pow yższ y  s to su nek  co do pożywno* 
ś c i , p o m ię d z y  ży tem gotowane'm a su ro wem,  
n i e  zas tanowi b y n a jm n ie j  tego,  k to  uważał :  ile 
to z ia rn  tego z l o z a  ca łk iem  nie s traw iony  cli z k a ­
n a ł u  o b c h o d o w e g o , wraz  z gno jem odchodzi ;  
a większa może  część za ledwie  do p o ł o w y  w y ­
t rawiona .

P r z y  te'j sposobnośc i  czy tano  ,na rzeezone'm 
zg r o m a d z e n iu  nas tępując e  wyją tk i  z obszernego  
a r t y k u ł u  p.  P u v is ,  w p i ś n u e f r a n .  L e  C id tiva teur  
zamieszczonego,  tegoż  p r z e d m i o t u  do tyczącego .

, , Sp os ób  gotowania  ży ta  na  o b r o k  dla k oni  
j es t  nas tępują cy :  k o c i o ł  zwycza jn y  n a p e ł n i a  się 
w f  częściach ży tem a reszta  wodą;  gotuje  się

W n i m  zboże p r z y n a j m n i e j  przez godz inę  jedrtę* 
to  jes t  d o pó ki  z i a rno  nie  popęka;  pocze'm w y j ­
m u je  się z k o t ł a  i studzi  (p.  B e r l in  rozp ośc i e ­
r a  je  p ł y t k o  na  gó rze ,  p rzez  co zapobiega si<f 
f e rm ent acy i ;  po  przeschn ięc iu  ł u p i n k a  znowu 
n ieco  twa rdn ie ,  co n ie  czyni  z ia rna mnie j  stra-  
w n e m ,  a może  w t y m  stanie jest  ko n io m  przy* 
jemnie jsz em .  D łu że j  p rzec ież  n a d  21 godz.  po 
ugotow an iu ,  w sk ł adz i e  zostawać nie po winn o,  
gdyż  go k o n ie  n ie  chę tn ie  spożywają) .

Zyto  go towane  powiększ a  o do 3 r azy  
swą objętość;  j ę czm ień  zaś ty lk o  ją  podwaja ;  
doświadczenie  p r z e k o n y w a ,  iż da j ąc^m a m ia rę  
ty le  ro zp rażo n eg o  ży ta  i j ę czm ie n ia  i le się daje 
surowego owsa,  kon ie  równie  w dob re j  u trzy-  
m u j ą  się tu sz y  j a k  p r z y  os ta tn im.

„ T e n  sposób u t r z y m y w a n i a  k oni ,  coraz  ba r ­
dziej  się upowsze chnia ;  mianowic ie  tam ,  gdzie 
jes t  ł a twość  go towan ia  ży ta,  lu b  wiele koni  t rzy­
ma ć  w yp a d a .  W ni ek tó ry ch  okolicach ,  znacz­
na  część k on i  pocz towych  t y m  sposobem jest 
pas iona .  W ie lu  na w e t ,  daje żyto bez  sieczki; 
a po n i e m  s iano. -— Pewma, iż w drogę  o b r o k  O 
tego z s o b ą  b r a ć  n i e m o ż n a ;  w ty m  razie dostaje 
k o n i e  owies.

, , Sło,yvem —. kończy  p.  P u v is  — dawanie  ży­
ła k o n i o m ’ta k  ju ż  jes t  u p o w szechn io ne ,  że g° 
za nowość  uważać  nie naieży' ,  gdzie s tosun­
k ow o j ęczm ie ń  jes t  d roższy  od ży ta,  l am i sa'  
m o  żyto go towane  dawać ruożna»“

cPlouim  iWcb.
Czyli obawiać się należy współ ubic- wane w M a r i e n w e r d e r  przez  tameczne  ToWa' 
(Tania W produkcyi wełny zamorskiej? r zys tw o  ro l n i c z e ,  tak się w tej mie rze  wyraża-

ści
gania

*■- - i ,Wiadomo śc i  nasze do tychczasowe  o j a k o 5
N ow sze  wiadomośc i  zdają się coraz  bardz ie j  i i lości w e ł n y  zam orsk ie j ,  mia no wic ie  na  "5'

os ł ab iać  obawę:  b y  w e łn a  a u s t r a l sk a  nie  wy- spach m o r z a  p o łu d n io w e g o  produ kowane j?  by ^
k l u c z y ł a  z ta r gó w angie l sk ich  w e ł n y  s ta łego  l ądu  dotą d  tego bodzaju,  iż s łu sz n ą  n ie jak o  wzbudza*
eu p e łn i e ,  l u b  w znaczne j  części.  p i s m o wyda-  ł y  obawę o o d b y t  naszej  w e łn y .  D la  zasP ° ^ °



j enia  więc p r o d u c e n tó w  naszych  w tej mierze ,  
po sp ie sz am y  donieść:  ze oba wa ta nie  jes t  t a k  
wielka;  ze rzecz  ma się nieco inaczej  , aniżel i  
w ła s n y  in te re s  Angl i i ,  n a m  ją  do tąd  przeds t a ­
w i a ł . —  C z ło n e k  T o w .  naszego p. A lb e r t ,  sp ro ­
wadzi ł  z Angl i i  znaczne  dosyć p r ó b y  w e ł n y  o 
k tóre j  m ó w im y ,  (a k tóre j  do b re  pr zy  mio ty  k u p ­
cy angie l scy,  p r z y  każde j sposobności  pod  n i e ­
biosa wynos i l i )  i o f i a rował  n a m  je do oc en ie ­
n ia .  Z nicli to p ow z ię l i ś m y tę na jwiększą  pe­
wność:  że wiele la t  jeszcze u p ł y n i e  zan im w e ł ­
na  aus t r a l s ka  hand lowi  naszej  w e ł n y  zaszko­
dzić pot raf i;  j es t  ona  bowiem k o l o r u  szarego,  
n a d e r  m a ło  s p r ę ż y s t a ,  a p r ż y t e m  n ie m a l  c a ł ­
k ie m  sp i l sn iowana .  P o d ł u g  ostatnich  w ia d o m o ­
ści,  dowóz jej wynos i  o k o ło  6,000,000 funt .

„ Z n a n y  znawca w e ł n y  p.  F i l i p  W a gne r ,  t ak  
o lej wełn ie  mówi :  — „ W s z y s t k i e  p r ó b y  w e ł ­
n y  zamorsk ie j  (a u s t r a l s k i e j ) , k t ó r e  dawnie j  i 
t e raz  og lą da łe m ,  mają  n i ezaw od ne  oznak i  w n a j ­
wyższym s t o p n iu  pomieszane j  rasowości ;  j e d n a  
ty l k o  wełna  z Sy d n e j ,  czyni  tu  n ie jak i  wyją tek ;  
lecz z drugie j  s t r o n y  jes t  ona  tak  r z a d k a ,  czy ­
li pochodzi z n ie we łn i s ty ch  owiec,  j a k  się rzad-  

-ko n nas zdarza .  Odz nacza  się zaś szczególniej  
p rzez  to,  iź n ie m a l  w k ażd em  r u n i e  mn ie j  wię­
cej j es t  sp i l ś n io n a , “

W ieś, jakiej równej nic ma pewnie na 
całej kuli ziemskiej.

( J o u r n a l  d ’a g r i c u l t u r e  p r a c t i q u e . )

M a ł o  pe wnie  jest  osób odwiedza jących  I l o l la n-  
dyą ,  k l ó r e b y  nie  z n a ł y  wsi B roeck , po ło żon ej  
n a  małej  wyspie ,  P ółnocną  U o lla n d y ą  zwanej .  
Zw ie dz a ł  j ą  Józef Cesarz  A us t ry ac k i ,  A le x a n ­
der ,  N a p o l e o n ,  i n i em a l  wszyscy M ona rchow ie ,  
k t ó r z y  dla c iekawości  i po znan ia  H o l l a n d y i ,  
do tego k ra ju  p r z y b y w a l i .

Jak pow iedzia łem , położona jest na m ałej 
Wyspie, wśród obszernych pastw isk z jednej,

r o z l e g ł y c h  ł a n ó w  zie/ni  u pr aw ia ne j  z drugiej  
s t rony .

Szczególniejsza ta  wieś, z a b u d o w a n a  je s t  na d  
b rz egi em  n iema l  owalnego wod ozbi o ru ,  k t ó r y  
s łu ży  tu  n ie ja k o  za p o r t ,  do tejże wsi  p r o w a ­
dzący,  p o ł ą c z o n y  m a ł y m  k a n a ł e m  z od nogą  
m or sk ą .  —  N a jp r z ó d  brzegi  w od y ozdobio ­
ne  są k r z e w i n ą  różn ych  za g ran ic zn y ch  k r z e ­
wów,  w ro z m a i t y c h  ksz ta ł tach  p o p rz e c in a n y ch ;  
za n iem i  stoją bu do w le  c a łk ie m  k s z t a ł tu  wscho­
dniego:  są to ja p o ń sk ie  pa ła c y k i ,  ind yj sk ie  dom-  
k i ,  ch ińsk ie  n i b y  pag ody,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  
znaczne p ł a sc zyz ny ,  na jb ujn ie j s zemi  róż nok o-  
lo ro wem i  kw ia ta m i  wysa dz one .  P q j edne j  s t r o ­
nie  pysznej  p r o m e n a d y ,  widać  w pe r sp ek ty w ie  
kośc ió ł ,  w s t y lu  azya ty c k im .

W i d o k  tyc h  d o m ó w  przechodz i  mo żność  op i ­
su; k a ż d y  się pr zeds ta w ia  j a k b y  książęcy  pa-  
ł a c y k , p r z e p e ł n i o n y  na  ze w n ą t r z  m a l a t u r ą  i 
z ł o c e n i a m i ;  os tatn ie  odnawia ją  się corocznie .  
D a c h y  p o k r y t e  są da ch ów ką,  r ó ż n o k o lo ro w ą  p o ­
lewą powleczoną .  Każdy  dom ty l k o  p rz ez  j e d n ę  
ro d z in ę  jes t  zamie sz kany .  Zwycza jne  wejście 
jest, na  bo k u ;  w ś r o d k u  zaś śę iany  f ron towej  są 
podwoje  wysokie ,  sz e r o k i e ,  p r z e p y s z n ą  sztu-  
k a t e r y ą  ozdobione ,  bogato z łocone;  k tó r e  t y l ­
k o  podczas  t r zech  uro czys t ośc i  r o d z i n n y c h  się 
o twie ra ją ,  to jest:  w czasie c h rz tu , ślubu i p o ­
g r z e b u  cz ło nka  r o d z in y .

W e w n ę t r z n e  ozdob y c a łk ie m  odpowiad a ją  ze­
w n ę t r z n y m  ; l ecz to m o ż n a  tak że  widzieć we 
wszys tk ich  d o m a c h  boga tyc h  I l o l l e n d ró w :  są to 
m a r m u r y ,  o b ra z y ,  wazony w ro zm a i ty ch  k s z ta ł ­
tach ,  a zy a ty ck a  por ce la na ,  k r y s z t a ł y ,  a la b as t ry ,  
p o r f i r y  i t. p.  —  Czystość  zaś,  j a k k o l w i e k  w 
H o l l a n d y i  do wysokiego posunię ta  s topnia ,  prze­
wyższa  wszystko co indziej  widz ieć m ożn a .  —  
K a ż d y  zwiedza jący dom  ty ch  wieśn iaków,  p od­
dać się m us i  z w y c z a jo w i , od któr ego  pierw si 
M o n a rch o w ie  n ie  zostal i  w o l n i ,  to jest przed  
v>eijśjem do dom u, obpw iązany jest zdjąć obu-
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•wie, a wdziać na nogi rodzaj pantofli,  któe mu 
służąca domu podaje.

Głów ny pochód te'j wsi s tanowią krowy.  Ani 
podobno  opisać zby tku i czystości jaka panuje 
w oborze i w mleczarni .  — Śmiało  można mó­
wić, ze krowy zbytkownie' j i czyściej tam mie­
szkają, aniżeli indziej majętni  nawet  rolnicy.  .

W końcu obory jest mieszkanie mającego 
dozór nad krowami.  Z izby onegóż idą do obo­
r y  okna,  aby w każdej chwili mógł  widzieć co 
się wewnątrz dzieje.—  Krowy po ocieleniu po* 
k rywa ją  się przez czas niejaki dekami; to sa­
mo ma miejsce, gdy jest pora  czasu cokolwiek 
z i m n a . — Pie lęgnowaniu  temu odpowiada k a r ­
mienie i p o j e n ie .— Lecz jak  wszystko przesa­
dzone dobre'm nie jest; i prędzej lub później  
z ł ą  objawia stronę,  tak tez i ta zbyt  wielka t rosk l i ­
wość w pielęgnowaniu bydła ,  wyjątku nie czyni; 
i apewne to bowiem takiemu rozpieszczeniu tych 
zwierząt  przypisać należy: że t a k ’ mocno ule­
gają chorobo m,  iż często różne epidemiczne 
choroby,  niemal  całe ich gromady zabijają.

Trzymanie  kozłów w oborach machro-  
nic bydło rogate od zarazy płuc.

%

W  Bawary! uczyniono już  dawniej to pos trze­
żenie : że byd ło  rogate, nie zapada na zarazę
p łuc ,  skoro w oborze mieści się wraz zn i em  pe­
w na liczba k o z łó w .—  P od ług zdania pewnego 
weterynarza,  ma to pochodzić z tąd:  że wyzie­
wy i mocna woń ammoniakalna  kozłów,  neu ­
t ralizuje,  czyli znosi lotny pierwiastek zaraźli­
wy, zrzacdzający zarazę p łu c . — Być to może; 
lecz wymaga to jeszcze wiele doświadczeń po­
równawczych;  które niezawodnie przedsięwzię­
te zostaną. Może w tym to już  celu w maję­
tności  Hrab .  Górzisza  we wszystkich oborach,  
stosownie do l iczby bydła rogatego,  postawio­
no po 2— 3 kozły.

Nowy, nader kosztowny gatunek róż.
Miłośnicy kwiatów z przyjemnością zapewni? 

powezmą wiadomość: że p. L a f fa y , pod P a r y ­
żem mieszkający,  który- wyłącznie hodowaniem 
róż się zajmuje i niezliczoną l iczbą nowych 
gatunków tę piękną roślinę zbogacił ,  że mówię 
p. L. w r. zeszłym sprzedał  Anglikowi kierzek 
r ó ż y , z nasienia o t rz ym any ,  za niesłychaną 
ogromną kwotę 1000 funt. szter. (40,000 złp.)

Róża ta jest z gatunku ciągle kwi tnących 
H y lr id ó w ; jest ona w swym rodzaju najpięk­
niejszą i słusznie ją nnzywdją królową królo ­
wych kwiatów'. Kształt  i zapach ma pyszny'! 
ko lor  purpurowy,  c ieniowany p iękny m karma- 
zynem i kolorem płomienia ; meszek na listkach 
ca łkiem do [axamitu podobny.

W pływ kolei żelaznych na chów świR 
rassy angiclsko-chińskiej.

Jak wiadomo, rassa świń angielsko-chińska (ol- 
vv najkrótszym czasie upasa się, zużywając sto- , 
sunkowo nader  mało  pokarmu;  a co więcej, przed 
końcem pie'rwszego ro k u  życia, tuk dalece wy" 
rasla,  iż [może być na opas postawioną.  Tę  ato­
li ma wadę, że z przyczyny nader  krótkich  nóg 
i  wielkiej otyłości ,  do dalekiego pochodu nie 
jest zdatną.  Wszakże wada ta już niejako zrU' 
knęła,  odkąd koleje żelazne zaprowadzone zo­
stały; a te'm bardziej:  iż coraz bardziej  się p0' 
twierdza to zdanie: że zwierzęta opasowe, w’i§" 
ce'j t racą przez pędzenie na war tości , u n i ż e b  

wynosi opłata od przewozu na kolei żelaznej*
I dla tego, nie tylko w Anglii,  ale i we F ran ­
cy i, coraz więce'j się upowszechnia rassa świ11 
o k tórych mowo.

(a) O p isa n a  w  T y g o d .  z r .  lSdO rtrcui. 39* r j c ,n ^ 
o b jaśn iona .  Red.

K antor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście JSTO 61 . na p ie rw sze m  p ię trze .


